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Chciałbym rozpocząć od złożenia podziękowań na ręce przedstawicieli Norwegii, za to, że dzięki Norweskiemu Mechanizmowi Finansowemu znacząco powiększyły się możliwości lokalowe Międzynarodowego Centrum Kultury, a co za tym idzie może rozszerzyć się jego spektrum działania. Dzięki wspólnemu wysiłkowi finansowemu rządu norweskiego i polskiego Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego możemy się dziś spotkać tutaj, w tej nowej przestrzeni i przekonać się naocznie, w jaki sposób jest możliwa adaptacja dziedzictwa do nowych wyzwań i potrzeb. Jak to, co dawne, nie zostaje zniweczone przez nowe, ale daje się z nim uzgodnić i zharmonizować. 


Drugie podziękowanie - również skierowane do norweskich przyjaciół – należy się za to, że na infrastrukturalnej pomocy dla MCK się nie skończyło. Udało się przygotować bardzo ciekawy i istotny projekt, dotyczący zarządzania miejscami światowego dziedzictwa UNESCO, który będzie, jak sądzę, inspirującą formą  wymiany doświadczeń polskich i norweskich. W istocie rzeczy bowiem, temat zarządzania miejscami, znajdującymi się na Liście światowego dziedzictwa UNESCO jest istotny dla nas wszystkich, nie tylko dla tych, którzy ą gospodarzami tych miejsc i zajmują się nimi na co dzień.  


Sposób, w jaki opiekujemy się tymi miejscami, jak zarządzamy naszym najcenniejszym dziedzictwem, ma szczególne znaczenie, bo definiuje nasze myślenie o całym dziedzictwie kulturowym i wskazuje możliwości jego ochrony. Tu wyznaczane są nowe drogi, tu jest najważniejszy poligon doświadczalny, ale rzecz jasna bardzo istotne jest także i to, by te doświadczenia były potem implementowane, wprowadzane w życie w odniesieniu do innych obiektów dziedzictwa kulturowego. 

Zatem ta dyskusja, która zaczyna się dzisiaj, w trakcie tej konferencji, nie jest rozmową tylko o Liście światowego dziedzictwa UNESCO, wyłącznie o obiektach polskich i norweskich, jakie się na niej znajdują, ale jest także rozmową na temat szans i zagrożeń, wiążących się z dziedzictwem kulturowym tu i teraz, w obecnej epoce dynamicznego rozwoju, gdy człowiek, jak nigdy w przeszłości, ma ogromne szanse przekształcania swojego otoczenia, modyfikowania przestrzeni, w której żyje. 

Lista światowego dziedzictwa UNESCO jest jednym z najbardziej udanych projektów, jakie zrealizowała społeczność międzynarodowa. Znalezienie się na tej liście jest niezwykle trudne, toteż, fakt uzyskania wpisu jest sam w sobie czymś prestiżowym i przynosi realne skutki, także ekonomiczne. Lista od wielu lat ogniskuje ruch turystyczny, modyfikuje warunki ekonomiczne funkcjonowania miejsc na niej umieszczonych. Uzyskanie statusu miejsca światowego dziedzictwa UNESCO to dla danego miejsca czy obiektu bez wątpienia wielka szansa, ale musimy pamiętać, że wraz z nią pojawiają się równocześnie wyjątkowe, niezwykłe i trudne wyzwania. Można je sprowadzić do dwóch zasadniczych zbiorów problemów. 


Pierwsze wiążą się z tym, co niezbędne, aby zachować uprzywilejowany status miejsca. To bywa niezwykle trudne, zwłaszcza wtedy gdy, jak powiedział  Andrzej Wajda na filmie o MCK, zrozumiemy, iż miejsca, wszystkie bez wyjątku, muszą dalej żyć, odnawiać się i rozwijać. Utrzymanie uprzywilejowanego statusu  miejsca światowego dziedzictwa musi iść w parze z koniecznością rozwoju, a to bywa skomplikowane. Jak zharmonizować obie te kwestie, jak rozwijać się tak, ażeby nie utracić tego, co było wartością odziedziczoną po minionych stuleciach, powierzoną nam przez poprzednie generacje? Znamy przypadki, w których to harmonizowanie okazało się trudne, jedną z najbardziej bolesnych kwestii ostatnich lat jest sprawa skreślenia jednego z ważniejszych miast niemieckich z Listy światowego dziedzictwa UNESCO, właśnie z tego powodu, że nie udało się uzgodnić potrzeby rozwoju z potrzebą zachowania autentyczności danego miejsca, zachowania tych wartości, które były powodem wpisu Drezna na Listę. 


To jest pierwsze, bardzo ważne pytanie, które zawsze sobie stawiamy, kiedy mówimy o zarządzaniu miejscami znajdującymi się na Liście – jak się rozwijać, ażeby dziedzictwo uszlachetniać, aby je chronić, nie modyfikując w taki sposób, że utraciłoby cenne wartości.

Druga grupa problemów, z którymi się zmagamy, wiąże się ze skutkami znalezienia się na liście. Są one oczywiście czymś niezwykle pozytywnym, oznaczają zwiększony ruch turystyczny, możliwość generowania bogactwa i dodatkowych środków na dobrą ochronę danego miejsca. Zarazem jednak sprawiają, że chcąc nie chcąc stajemy w obliczu nowych, niezwykłych problemów. Miejsce, które zostało uznane za tak cenne i wartościowe, aby znaleźć się na liście UNESCO z powodu swojego szczególnego charakteru, kameralnej atmosfery, niewielkiej liczby odwiedzających, nastroju, który jest związany ze swoista izolacją, nagle staje się popularnym miejscem pobytu setek, jeśli nie tysięcy, turystów. Kontekst, w którym trwało przez stulecia, i który był słusznie postrzegany jako dopełniający jego kulturową wartość, ulega gwałtownej zmianie. Jak zatem zachować to, co było ową bezcenną wartością? W jaki sposób nie dopuścić do marketyzacji, czy jak powiedzieliby niektórzy do disneylandyzacji dziedzictwa? Jak powstrzymać proces nazywany erozją turystyczną?


Z jednej strony niewątpliwie jesteśmy zobowiązani udostępniać dziedzictwo, wszyscy mają prawo je zobaczyć, dotknąć, rozumieć i poznawać. Sens izolowanego dziedzictwa zdaje się wątpliwy, musi ono znajdować odzwierciedlenie w ludzkich umysłach i sercach. Z drugiej zaś strony zadajemy sobie pytanie, jak nie dopuścić do redefinicji danego miejsca, do jego szkodliwego przekształcenia, w jaki sposób zapobiec temu, co może zagrozić wartościom kulturowym danego miejsca.

To są, jak sądzę, dwie zasadnicze grupy problemów, z którymi stykamy się już na samym początku, gdy myślimy o zarządzaniu miejscami na Liście światowego dziedzictwa UNESCO. Można je oczywiście szerzej problematyzować, można pokazywać, jak z tych dwóch zasadniczych nurtów wywodzą się bardziej szczegółowe zagrożenia, czy raczej pytania, na które powinniśmy szukać odpowiedzi. Pewne jest jedno: dziedzictwo kulturowe to wyjątkowy zasób, który został nam powierzony; wyjątkowy, bo właściwie nieodnawialny. Od nas zależy, w jaki sposób będziemy to dziedzictwo chronić i odpowiedzialnie nim zarządzać, tak aby z jednej strony nie utracić, nie pomniejszyć jego wartości, a z drugiej, troszczyć się, żeby to dziedzictwo było rzeczywiście dostępne dla nas wszystkich, żeby było dziedzictwem odkrytym, a nie ukrytym, zrozumiałym, a nie zapomnianym, z którym każdy, jeżeli tylko chce, może i powinien się zetknąć.

Chciałbym jeszcze raz, na koniec swojego wystąpienia, podkreślić wagę tej konferencji. Proszę pamiętać, że jej efekty będą istotne nie tylko dla grupy uczestników krakowskiego spotkania, ani też nie tylko dla tych wszystkich, którzy zajmują się na co dzień opieką nad miejscami światowego dziedzictwa UNESCO. Dyskusja na temat zarządzania dobrami kultury jest dla nas wszystkich sprawą ważną, bo dziedzictwo kulturowe nie ogranicza się tylko do Listy - wszyscy ponosimy odpowiedzialność za jego wielką skarbnicę i musimy cały czas pracować nad takimi metodami zarządzania, które pozwolą nasze dziedzictwo należycie udostępniać, bronić przed zagrożeniami i zachować dla przyszłości.

Dziękuję bardzo

